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Kartka z Okolicy. 


Kilka znamiennych rysów z 
ludu wiejskiego. (*) 


ycia 


Szereg ogólnie znanych niepomyślnych 
warunków natury ekonomicznej, spotęgo- 
wany jeszcze w kończącym się roku wy- 
jątkowo niekorzystnym stanem meteorolo- 
gicznym naszego kraju, stawia większą 
własność ziemską, w położeniu bardzo tru- 
dnem, dla wielu majątków grożącem przy- 
musową likwidacyją, 
udzielić się mająca przez Tow, Kr. w op- 
tacie należnych rat ulga, może tylko od- 
roczyć, lecz jej usunąć nie zdoła. 

Wobec tego rodzi się pytanie: co będzie 
dalej? kto podejmie na biednym naszym 
zagonie pracę, która się w tych warun- 
kach, jak utrzymują, już opłacać nie może? 

W odpowiedzi, pewien odłam naszej 
prasy, wyczekujący z niekłamaną radością 
na szybko zbliżający się ozas zupełnego u- 
padku większej własności, wita zarnzem 
domniemanych jej spadkobierców w przedsta- 
wicielach małorolnych włościan, Czy ci osta- 
tni są przyg rotowanymi materyjalnie i mo- 
ralnie na przyjęcie takiego spadku—oto py- 
tanie, które kołacząe się pośród różnych 
wątpliwości w moim umyśle, spowodowało 
mnie, do skreślenia tych luźnych uwag. 

Obserwacyje moje obejmują przestrzeń 
ziemi około 10 mil O, zamieszkałą przez 
ludność rdzennie miejscową, wyłącznie rol- 
niezą, około 25 tysięcy wynoszącą, z mało- 
znaczącą domieszką żŻżywiołu(, teutońskiego, 
w postaci kolonistów, którzy przed 70 laty 
w te strony przyszli I tutaj osiedli, bynaj- 
mniej nie przyświęcając obecnie budu- 
jącym przykładem tak w prowadzeniu 
gospodarstwa rolnego, jak niemniej stosan- 
kach rodzinnych —mimo to, że wraz z ję- 
zykiem zachowują swoje zwyczaje, 

Wolny od jakichkolwiek uprzedzeń, w 
ciągu przeszło 20-to letniej pracy, zawsze 
pośród ludności wiejskiej i wspólnie z nią, 
zyskawszy względne jej zaufanie, miałem 
niewątpliwie sposobność ocenienia jej stanu i 
wyrobienia sobie opinii, oraz bezstronuego 
sądu o danych, jakie się skutkiem obser- 
wacyi ujawnić mogły. Dane te, bez głęb- 
szych omówień, tutaj przedstawiam. 

Stan ekonomiczny włościan, jest względ- 
nie przynajmniej znośnym. Dzięki swym 
ograniczonym potrzebom i zarobkom, mogą 
oni zwalczać niekorzystne warunki klimaty- 
czne i podołać wysokim stosunkowo opłatom 
w postaci podatków i ciężarów gminnych. Na 
po parcie powyższego zdania, służyć może 

kt, że od lat prawie 7, nie miała miejsca 
ani jedna przymusowa sprzedaż osady wło- 
ściańskiej na żądanie miejskich finansistów; 


*) Zebranych przez jednego z okolicznych ziemian, 
którego bezstronności, dokładnej znajomości ludu i 
objektywnym nań poglądom— bezwględnie zaufać mo- 
żemy. (Przyp. Red.) 


którą spodziewana, 


smutne te wypadki przed laty ll-tu co- 
rocznie przynajmniej parę razy się powta- 
rzały, 

Ograniczenie nadmiernego używania trun- 
ków, na każdym ujawnia się kroku; dotykal- 
nymtego dowodem są pozamykane karczmy. 
Dodatni ten rezultat, w znacznej przynaj- 
mniej części, przypisać należy wpływom 
kazalnicy, oraz wysokiej cenie wódki. 

Lud nasz instynktownie, całe dążenie 
swoje kieruje do posiądania ziemi; z przy- 
kładną wytrwałością, i zaparciem często+ 
kroć, poświęca swą pracę, ograniczając i 
tak już małe swe potrzeby, jeżeli w nieda- 
lekiej przyszłości przyświeca mu nadzieja 
nabycią kilku mórg ziemi; —zdarza się też, 
że w celu korzystania z przyoranej skiby 
ziemi, naraża się na niezgodę z sąsiadem i 
następnie prowadzi w sądzie długi proces, 

Gdyby lud wiejski, przy swej wytrwa- 
łości, przywykł oceniać wysoką wartość 
czasu, którego wiele marnuje na jarmarki, 
odpusty, zbyt częste zebrania gminne i nie- 
potrzebne sądy—wówczas byłby w możnoś- 
ci robić znaczne oszczędności i wprowa: 
dzić niemal ogrodową uprawę na działkach 
swej roli, w obróbce której jednak, zaczy= 
na uwidoczniać się postęp, przez zastoso: 
wania zielonych nawozów i wcześniejszy 
siew. 

Niezmiernie żałuję, że przytoczone po- 
wyżej dane, względnie natury dodatniej, 
nie dadzą sią zastosować do stanu mo- 
ralnego obserwowanej ludności; stro- 
na ta smutno się przedstawia. Brak do- 
brej wiary uwidocznia się na każdym kro- 
ku, zaufanie upada i prawdziwie uczciwego 
człowieka znaleźć jeszcze można tylko, 
pomiędzy ludźmi starszymi, mającymi więcej 
obecnie niż lat 40. Kiedy przed laty 12-tu 
zapieranie długu w dobrej zaciągniętego 
wierze, wyjątkowo się tylko zdarzało— dziś 
uważa się za rzecz zwyczajną, jeżeli pod- 
stępnem bankructwem, lub też z powodu 
nięformalnie napisanego rewersu, uda się 
wierzyciela, nie mu nie płacie, wykwito=* 
wać. 

W ludziach młodszych, mających obec- 
nie 25—35 lat wieku uwidocznia się czę- 
stokroć zupelny zanik uczuć moralnych. 

Wzajemne stosunki rodzinne ludności są 
nad wyraz smutne, i tak: przed laty 10-in 
wypadki czynnego pokrzywdzenia rodziców 
przez dzieci, przedstawiały się cyfrowo 
odnośnie do ogółu spraw karnych w sądzie 
gminnym rozpatrywanych jako 0,24 —0,3%; 
w ostatnich zaś 2-ch- latach, stosunek ten o 
tyle się pogorszył, że przedstawia blizko 
1%.—Ilość dochodzonych spraw przez ro- 
dziców przeciwko dzieciom, o odmówienie 
wydania koniecznych do życia środków, 
wzrosła tak, że kiedy przed 7-iu luty stu- 
nowiła 2%, dziś 4% do 5%. 

Małżeństwa prawie zawsze bywają za- 
wierane wyłącznie w widokach korzyści 
materyjalnych, bynajmniej nie reflektując 
na względy etyczne. 


Ilość spraw karnych w sądach wzrasta; 
pogodzenia następują dla zysku, lub też z 
obawy kary, a bynajmniej nie z wolnej 
woli i chęci wynagrodzenia uczynionej 
bliźniemu krzywdy. 

Lud nasz chodzi do kościoła jakby wy= 
łącznie dla zwyczaju, bynajmniej nie uczu- 
wająe potrzeby podniesienia ducha przez 
modlitwę; tak samo ściśle zuchowuje po- 
sty, nia czując umartwienia, Do szkoły je- 
żeli posyłu się dzieci, to tylko wyłącznie 
dlatego „aby jak będzie chłopak w wojsku 
nie potrzebował płacić za napisanie listu, 
a następnie mógł skargę napisać do sądu.” 

Wpływ dworu na umysł naszego ludu 
dodatnio by się mógł ujawniać, gdyby nie 
częstokroć przytrafiające się kolizyje z po= 
woda w wielu miejscach jeszcze nie uregu- 
lowanych służebności, a niekiedy z powodu 
braką taktau w obejściu ze strony pierw- 
szych i pewnego gatunku drażliwości u 
drugich, 

Podług mnie, stan umysłu i położenie wło- 
ścianina obecnie jest w fazie przejścia, jak 
u wyrostka, któren czuje, że już przestał 
być dzieckiem, a mimo to jeszcze dosta- 
tecznie nie dojrzał, aby naturalnie, z na- 
leżytym spokojem i rozwagą, mógł korzy- 
stać z pełni praw skończonego człowieka. 

Lud nasz jest takim, jakim go urobić ko- 
niecznie musiały dane warunki miejscowe, 
wśród których się rozwijał, Nie jestem 
optymistą; mimo to, nie tracę nadziei, że 
w następnej lat kolei, ujemne strony na- 
szego ludu, przy właściwym kierunku, zmie- 
nić się mogą. Wobec przytoczonych da- 
nych, które jakkolwiek czerpane w jednej 
okolicy, mogłyby, zdaje się, służyć jako 
obraz moralnego stanu ludności krajowej = 
może ogólnie pożyteczniejszem by było, 
aby upadek większej własności ziemskiej, 
jeżeli nie całkowicie usuniętym, to przy= 
najmniej wstrzymanym być mógł do eza- 
su, kiedy uspołecznienie ludności wiejskiej 
ujawni się więcej dodntniemi, niż obecnie 
faktami. 


CHOROBA ŻYTA. 
(Z korespondencyt „ Tygodnia”). 


W M 40 naszego pisma pan A. M. z 
Kącika (pow. piotrkowski), zwrócił uwagę 
rolników na nową „chorobę żyta” która 
zniszczyła na tym folwarku znaczną część 
zasiewów ozimych, a polegała na odgni- 
waniu źdźbła zbożowego od korzonka, w 
parę dni po rozpoczętym procesie kiętkowa- 
nia, a właściwie rozwijania się piórek; przy- 
czem uszkodzone części, nabierały nienor- 
malnej, żółtej lub fioletowej barwy, z pla- 
mami kolora rdzy żelaza, 

Obecnie tenże pan A, M. pisze nam, co 
następuje: 

„Po długich i starannych obserwacyjach, 
doszedłem do wniosku, że choroba żyta, © 
której wam pisałem, powstaje wskutek wy- 


2 


jadania wewnętrznej części łodyżki (żdźbła) 
przez rodzaj owadów, których pędraki (gą- 
sienice) znalazłem i, których okazy, za- 
konserwowane w spirytusie, wam przesy= 
łam. Z początku są one zaledwie do- 
strzegalne gołem okiem, z czasem jednak 
dorastają przeszło półealowej długości i 
grubości cienkiego szpagatu '). Barwa 
gąsienic jest ciemno żółta: głowa tylko 
ciemno brunatna i połyskliwa, Wogóle, 
wygląd ich przypomina robaczki toczące 
orzechy i awoce. Okazy gąsienie, zarówno 
jak i roślin uszkodzonych, składam w wa- 
szej Redakcyi, a może który z pp, ziemian 
lub ludzi rauki zainteresuje się tą sprawą 
i uda się nam znaleźć środki zarałcze prze- 
ciw tej nowej, grożącej nam klęsce. Na fol- 
warku moim w roku bieżącym, owady te 
przerzedziły mi wszystkie ozime zasiewy do 
połowy, i jedynie niezwykle długie w tym 
roku eiepła, sprawiły, że pozostałe źdźbła 
silnie się rozkrzewiły i że jakość -może mi 
wynagrodzić ilość !” *), A. M, 

') Czy nie będzie to czasami gasienica owadu 
Qephus pymaeus, należącego do rzędu błonkoskrzy- 
dłych (hymenoptera), do pokrewieństwa Świdruwych 
fterebrantes), a do rodziny phytophaga, którego 
Wrześniowski nazywa Ździeblarzem i orzeka, że gą* 
sienica jego przebywa w żdżbłach zbożowych. 

(Przyp. Red,), 

3) Okazy są do obejrzenia w Redakcyi naszej aż 


do d. 6 Grudnia, poczem złożymy je w redakcyi 
„Gaz, Rolniez.” 


© Robotniku fabrycznym. 
(2 odezytu D-ra Światłowskiego), 


— Dnia 20 z. m, w uniwersytecie warszawskim 
uzyskał stopień doktora medycyny p. W Światłow- 
skij, inspektor fabryczny okręgu warszawskiogo, 
po obronie swej rozprawy: „Robotnik fabryczny”. 

Za temat do rozprawy, wypelaiającej cały tom o 
272 stronieach, posłużyły autorowi badania stana 
sanitarnego robotników fabrycznych w Małorosyi i 
Królestwie Polskiem, Dr, Światłowskij, jak okazuje 
się z „carrięulam vitae” odczytanego przez sekce- 
tarza fakulteta medycznego, ukończywszy w roku 
1874 kurs medycyny w uniwersytecie warszawskim, 
służył początkowo w urzędzie Wojenno-medycznym, 
brat udział w ostatniej wojnie tareckiej, następnie 
był ordynatorem w szpitala Obuchowskim w Pe- 
tersbnrgu, redaktorem pisin „Medycyńskij wiestnik” 
i „Wojenno-sanitaruoje dielo“; w roku 1884 był 
mianowany iuspektorem fabrycznym okręgu mos- 
kiewskiego, a w roku 1886 warszawskiego. Zasi- 
lając prawie wszystkie roskie czasopisma medyczne 
i wiele literackich, przetłumaczy! około 2,000 ar- 
kuszy druku, opracował około 2,000 referatów i 
napisał około 250 artyknłów samodzielnych i kom- 
pilacyj. Tak szeroka działalność literacka i doświad- 
czenie autorą pozwalały spodziewać się z góry, że 
rozprawa jego będzie bardzo interesująca —i rzeczy= 
wiście oczekiwania te nie zawiodły. Ani jeden z 
urzędowych oponentów nie mógł nie przyznać pracy 
dr. Swiatłowskiego poważnego znaczenia w kwestyi 
wyjaśnienia warunków Sanitarnych, w jakich znaj- 
duje się robotnik fabryczny w Rosyi. Wszystkie 
strony życia fabrycznego, warunki pracy, zarobki, 
mieszkania, odzież, żywność ete. szczegółowo sa 
rozebrane w jego pracy. Oponent urzędowy prof. 
KRowalkowskij nazwał ją y podręczuikiem dla 
wszystkich, chcących zająć się zbadaniem wa- 
runków, w jakich znajduje się robotnik fahe 
ryczny w Rosyi*. Po kilku uwagach prof, To- 
masą, który wykazał pewną niezupełuość danych 
cyfrowych autora, prof. Łukianow wyjaśnił wielkie 
znaczenie tej pracy nietylko z hygienicznego punk- 
tu widzenia, lecz także ze stanowiska ogólnej na- 
uki ekonomicznej. Prof. Łukianów wykazał, że pra- 
ca d-ra Swiatłowskiego jest interesującą nietylko 
dla lekarzy, lecz tąkże dla prawników, techników i 
innych specyjalistów. Co do wegetaryjanizmu robo- 
tuików fabrycznych w Rosyi, występującego, zda- 
niem d-ra Swiatłowskiego, nie jako właściwość ple- 
miepna słowiąn, leez jaka wynik przypadkowych 
warunków ekonomicznych, oponeut zauważył, że 
kwestyi wegetaryjanizmu nie można jeszcze weale 
uważać za rozstrzygnięta i wyczerpaną. Twórca 
współczesnej nauki o żywieniu się, Vogi, na zasa- 
dzie najnowszych badań głównie uad żywieniem się 
japończyków, rumunów i inuych narodów, dochodzi 
nawet do wniosku, że pokarmy roślinue powinny 
stanowić podstawę pożywienia mas ludu, eo zmie- 
nia radykalnie wszystkie poglądy istniejące w tym 
przędmiocie z współczesnego punktu widzenią kul- 
tury zachodnio-europtjskiej. Toż samo da się po- 
wiedzieć o ustanowionych w fizyjologii i hygienie 
przeciętnych normach materyjałów pokarmowych, 
potrzebnych do wynagrodzenia przeciętnych strat 
organizmu ludzkiego. W nauce pojawiły się już 
wskazówki, że np. potrzebna dlą organizmu ilość 
substańcyj białkowatych może być znacznie zmniej: 
8zoną.—W sprawie osłonięcia maszyn w fabrykach 
oponent „zrobił zupełnie słuszną uwagę, że przy 
praktycznem wykonaniu tego zadania, należy stąrać 
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się 6 zastosowania takich tylko aparatów prakty- 
czonych i odpowiadających celowi, które nie dopi- 
szczałyby możności chwilowego nawet usuwania 
ich przez samych robotników.-- W kwestyi dni Świą- 
tecznych prot, Łukianow zauważył, że wszystkie 
dezideraty doktoranta są nadzwyczaj skromne i 
proponował, żeby w tym kierunku postępować z 
większą energiją za przykładem zachodniej Earopy. 
Mniema on, że jeżeli Anglija zadawala się 87 
dniami dla swoich robotników fabrycznych, to żą- 
danie 76 dni świątecznych dla ruskiego kalendarza 
jest co najmniej zbytnią skromnością. Zresztą sza- 
nowny oponent przyznał sam, ża lepsze jest coś, 
niżeli nie, i że zbyt wygórowane żądania często nie 
pozwalają osiągnąć nawet bardziej możliwych da 
osiągnięcia ideałów. —Na zakończenie, prof. Łukia- 
now stanowczo zaprzeczył słowom niedawuo zmar- 
łego znanego finansisty i znawcy kwestyj poli- 
tyczno-ekonomicznych, Bezobrazowa, który w jed- 
nym % ostatnich swych referatów o działalności 
rosyjskiej inspekcyi fabrycznej, oddając należyty hołd 
tej instytncyi, powiedział: zbyt gorliwa opieka nad 
interesami robotników ze strony inspekcyi może 
wywołać nieistniejącą dotychczas u nas kwestyję ro: 
botniczą, Myśl ta, naturalnie, jest zbyt parado- 
ksalną, a inspekcyja nasza, równie jak podobneż 
instytucyje Europy zachodniej, nie wywołuje kwe- 
styi robotniczej, lecz służy raczej jako klapa bez- 
pieczeństwa przeciwko gwałtownemu jej rozwojowi, 


Z Miasta i Okolic. 


— Bada Zarządu Towarzystwa 
Dobroczynności w uzupełnieniu wzmianki 
umieszczonej XM 16 na stronivy 4 „'Tygo- 
dnia”, oświadcza, iż suma rs. 30 złożona 
przez p. St. Pac, wpłynęła do kasy To= 
warzystwa Dobroczynności i przez Radę 
na wsparcia dla uczącej się młodzieży 
przeznuczoną została, 

Prezes Rady Śrzednickt. 
Członek-Sekretarz J. Olewińskż. 


— Przedstawienie amatorskie. 
Dnia 8 grudnia, w miejscowym teatrze, od- 
będzie się przedstawienie amatorskie, na 
dochód Straży ogniowej i Tow. Dobro- 
czynnosci, na którem oprócz części wo- 
kalno-instrumentalnej (koncertu), odegraną 
zostanie jedna komedyjka. Program orgs- 
nizującego się widowiską odznacza się 
wielką rozmaitością pod względem ukła- 
du i co do występujących w niem osób, 
gdyż oprócz sił miejscowych, przyjmą w 
niem udział i artyści warszawscy, 

— lMdoncerł. W niedzielę d, 24 b. m. 
dany będzie koncert, znanej śpiewaczki i 
primadonny petersburskiej opery Kamen- 
skoj, z łaskawem współudziałem pianistki 
Wiery Timanoff. 

— Do nagrody za długoletnią sluż- 
bę w jednem I tem samem miejscu, z fan- 
duszu rs. 90 składanego corocznie na rę- 
ce adwokata Mlodowskiego, zgłosiło się w 
tym roku 7 kandydatek, z których najpo- 
ważniejsza służy w jednej i tej samej ro- 
dzinie lat 30, a ostatecznie, tu w Piotrko- 
wie, w jednem i tem samem miejscu, lat 
13, następne zaś po lat 10, 9 i mniej. 
Przyjmowanie podań skończyło się dnia 15 
b, m.; nagrody rozdane będą jak zwykle 
dnia 4 grudnia. 


— (Nadesłane). Od paru lat po 
mieście naszem wałęsa się jakaś kobieta 
godna politowania, i przedstawiająca oczom 
naszym dość przykry widok. Często widu- 
jemy ją na ulicy z dziecięciem na ręku, 
naturalnie zamorusanym jak i sama mat- 
ka; odzież na niej tak poQbrywana, że 
miejscami świeci nagiem ciałem, Mieszka 
ona zapewne gdzieś w polu lub opusz- 
czonej chałupie, a mieraz chyba mu- 
si i głód cierpieć, Drugi, czy trze. 
ci rok już mija, a dotąd nie znalazła się 
osoba, któraby się tą mędzacką i jej 
dzieckiem zajęła. Ma ona podobno krew= 
nych w Warszawie i Kaliszu; czyżby więc 
nie powinni się nią zaopiekować ? Zima i 
mrozy zą pasem—należałoby więc pomyśleć 
o ulżeniu losu tej nieszczęśliwej. G. B. 

— Z kroniki wypadków fabry- 
cznych. Na fbryce żeląznej Puszkin 
(niedaleko Dąbrowy, prawie nad samą gra- 
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nicą) należącej do hr. Henklą von Doners: 
mark, robotnik Stefan Kaleta, przywiózł 
na specyjalnie do tego celu urządzonym 
wózku kawał żelaza rozpalonago do ozer» 
woności, dla przekucia go pod młotem 
parowym. Młot został puszczony w ruch, 
lecz przy druziem uderzeniu trafit nie 
w żelazo rozpalone, tylko w taczkę, waku- 
tek czego Stefan Kaleta, kierujący taczką, 
otrzymał tak silne uderzenie w twarz dy» 
szlem wózka, że w 3 dni potem umartł 
Przy zbadania przyczyn nieszczęśliwego 
wypadku przez pomotnika inżyniera okrą- 
gowego, pokazało się, że około kowadła 
przy młocie parowym brakowało kilku płyt 
żelaznych, któremi wyłożona jest podłoga 
dlatego, aby wiągacze wózków i taczek 
byli w stanie przewozić takowe (po drew= 
nianej podłodze albo po klepisku nie po- 
dobna byłoby uciągnąć wózku). Otóż gdy 
koła taczek, na których wozili rozpalone 
żelazo pod mtot, wpadły w przestrzeń nie- 
wyłożoną płytami, ciągacz nie mógł ztam- 
|tąd wyciągnąć wózka, a przynajmniej wy- 
ciągnięcie go połączone było z wielkiemi 
trudaościąmi; gdy bowiem wózek (taczki) 
zsunąły się z płyt żelaznych, tylna część 
jego znalazła się na kowadle pod młotem. 
Młot uderzył w tył wózka wtedy, gdy 
Kaleta trzymał rękami za oba dyszle pro- 
bujac wyjechać na plyty—i wtedy to u- 
derzony on został jednym z dyszli w twarz. 
Ponieważ, wskutek braku tych kilka płyt, 
podobnych wypadków zdarzyło się juź kil- 
ka i przy tych wypadkach paru robotni- 
ków otrzymało mniejsza lub większe oka- 
leczania, więc do odpowiedzialaości był 
pociągnięty inżynier zawiadujący robotami, 
pruski poddany August Barlen, Gdy je- 
dnak sędzia śledczy przyjechał na miejsce 
wypadku, znalazł wszystkie płyty na swo- 
jem miejscu; świadkowie zaś zeznali, ża 


jte płyty zawsze w tem samem miejscu 
leżały, że nigdy ich nie brakowało i 
żadnego wypadku nigdy tam nie było, 


Na zasadzie tysh zazawń, p, Burlen byt- 
by już uwolniony od wszelkiej odpowie- 
dzialności, a sama sprawa umorzoną—gdy= 
by szczęściem sędzia śledczy nie ząwezwał 
pomoenika inżyniera okręgowego i z nim 
razem powtórnie nie pojachat na fabrykę. 
Dopiero przy tem powtórnem śledztwie po- 
kazało się, iż pan Barlen po wyjeździe 
inżyn, okręgowego płyty kazał położyć, a 
robotnikom, którzy byli świadkami wypad- 
ku, zabronił mówić prawdę, grożąc im, w 
razie przeciwnym, wydaleniem z fabryki; 
ci więc ostatni, z obawy pozostania bez 
kawałka chleba, dali fałszywe zeznania. 
Wobec tak ujawnionego faktu niedbałości 
ze strony administrącyi w zachowaniu od- 
powiednich środków bezpieczeństwa i usi- 
towania ukrycia prawdy, sprawa tu oddana 
została pod rozpoznanie sądowe. 

Fakt powyższy miał miejsce wprawdzie 
przed puru miesiącami; ale podajemy go 
dopiero dzisiej, ponieważ postanowiliśmy 
być bardzo ostrożni przy podawaniu wia- 
domości o podobnego rodzaju wypadkach, 
gdyż zwykle nie odrazu faktyczna strona 
takowych przedstawia się jasno i dokła- 
dnie, a podając je zbyt pospiesznie, nieraz 
moglibyśmy się okazać wianymi niesłaszna- 
go oskarżenia administracyi fabrycznej 
lub kopalnianej. 


— ©pryszki. W lasach dóbr Przeręb 
obrała sobie locum szajka oOpryszków . 
Wieść wśród lu lności wsi Lipowezyće, są- 
siadującej z temi dobrami, mówi, że 
szajka ta składa sią z 14 osób i ope- 
ruja przeważnie w powiecie radomskow- 
akim. W nocy np. z IŻ na 13 b.m., dwóch 
nieznanych opryszków, prawdopodobnie z 
tejże bandy, weszło dó mieszkania włościa- 
nina wsi Prusicka i zabrało mu 28 rubli 
gotówką, oraz trochę rzeczy. Cała rodzina 
spała, złoczyńców widziała tylko służąca, 
która jednak z obawy o życie zachowała 
|zapełne milezenie; dopiero po wyjściu ra- 
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busiów zrobiła alarm i udano się za nimi w 
pogoń. Rzeczy odebrano—ale pieniędzy nie 
zdołano wydrzeć, ani samych winowajców 
zatrzymać. Władze miejscowe” policyjne 
w celu ich wyśledzenia, przedsięwzięły od- 
powiednie środki, 

— Układy o służebności. W 
gminie Rozprza, w krótkim przeciągu cza- 
su przychodzi już szczęśliwie do skutku 
drugi układ o służebności. Na początku b.r, 
zawarł umowę z 26 włościanami właściciel 
dóbr Tomawa, — u obecnie przyszedł do sku- 
tku układ właściciela dóbr Mierzyn z 97 
osadami i zatwierdzony już został przez 
miejscowego komisarza. Przestrzeń odda- 
nego gruntu wsi Mierzyn przedstawia się 
pokaźnie, bo obejmuje przeszło 22 włóki. 
Gospodarze dostali po 3 morgi lasu i5 
mórg pastwiska; małorolni po 2'/, morgi 
lasu i 4'/, pastwiska, wreszcie 3-cia kate- 
goryja po 2 morgi lasu i po 3 morgi past- 
wisk. 

— Wto umie zaprowadzić raeyjonal- 
ny zwierzostan i utrzymać go przez racyjo- 
nalnie organizowane polowania — zawsze mo- 
że mieć, jako myśliwy, bardzo wielką przy- 
jemność. W dobrach Łazowie w powiecie 
radomskowskim, odbyło sięd. 9 i 11 b.m. 
polowanie w 7 tylko fnzyi. Polowanie 
trwało zaledwie 17/, dnia. Rezultatem ło- 
wów było 18 zajęcy, 5 rogaczy i B li 
sy! Gdyby każden właściciel lasu po- 
starał się uwolnić od raubschitzów i roz- 
ciągnąć właściwy nad zwierzostanem nad- 
zór, nie brakowałoby nam grubszej zwie- 
rzyny; tymczasem dzisiaj zabity rogacz lub 
lis, stanowi prawdziwy fenomen! Jest to 
dowodem tylko braku zamiłowania w u- 
trzymaniu tego, w to nasze lasy i ziemie 
mogłyby obfitować, r. 


— Bślęska tegorocznego nieurodzaju 
teraz dopiero w całej grozie się uwidocznia, 
a wieści dochodzące nas ze wsi nad wyraz 
są smutne: delegaci taksowi, przy sprawdza- 
niu klęsk, poprzedzającem przyznanie ulg 
w opłacie rut Towarzystwa, znajdują już 
obecnie pustki w spichrzach i stodołuch, a 
omłoty niewielkiej ilości ziarna, prawie juź 
ukończone. Miejscami zaledwie tyle otrzy- 
mano z omłotu ziarna, ile potrzeba było 
na uskutecznienie nowych zasiewów. Pa- 
szy brak kompletny; to też inwentarz, któ- 
rego niema czem przezimować, nigdzie nie 
znajduje nabywcy, a ceny jego bajecznie niz- 
kie. Jedynie kartofle nieźle obrodziły—ale 
i te nie znajdują kupca, choć cena korca 
niewielka, bo kop. 60: właściciele gorzelń 
poprzestają w tym roku na produkcyi oko» 
wity z własnego zbioru kartofli, gdyż 
przestała im się niemal zupełaie opłacać; 
nadto w wielu miejscach zaczęły gnić w 
kopcach, przez co wzrosło zaofiarowanie, 
wpływające na obniżenie ceny, Słowem, 
kryzys rolniczy dobiegać się zdaje kulmi- 
nacyjrńego punktu!.. 

— Z opoczyńskiego, ze wsi Dę- 
bowa Góra, donoszą num o charaktery- 
stycznym fakcie dzikiej zawziętości wśród 
miejstowej ludności wiejskiej, Żyły tam 
obok siebie, o miedzę, w._wiecznej niezgodzie 
dwie wdowy: Morawska, lat przeszło 60 
mająca i Wiśniewska, znacznie młodsza, z 
córką. Trafiło się, że Morawska wbiła na 
granicy rozdzielającej dwie sadyby (swoją 
i nieprzyjaciółki), kołek od płota, ale o je- 
den cal chybiła, wbijając go po stronie 
należącej do Wiśniewskich. Otóż te ostat- 
nie postanowiły się zemścić, Upatrzywszy 
stosowną chwilę nad wieczorom, wpadły do 
chałupy Morawskiej, a związawszy jej rę- 
ce i powaliwszy na ziemię, zaczęły ją bić 
i tylcem motyki od kopania kartofli zadn- 
wać gęste razy pod brodę. Dzikie to znę- 
cenie się nad bezbronną i osamotniona sta- 
ruszką, pozbawiło ją kilku zębów i przy= 
prawiło o długą chorobę. : 


— Wogłoski o sprzedaży kos 
palm i posiadłości „Gwurectwa Krama- 
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tów? na naszej granicy, znów zaczynają 
krążyć i—jak mówi korespondent „Gaz. 
Warsz.”—nie są pozbawione obeenia pod- 
stawy, 

Otóż, o ile nam wiadomo, towarzystwo 
wzmiankowane żywi ten zamiar oddawna 
tak, że nawet nie chiee odnawiać pienięź- 
nych kontraktów o dzierżawę folwarków; 
niemniej jednak, poważnego konkurenta 
do kupna rzeczonych kopalń dotąd jeszcze 
nie znalazło. Jest to poprostu nańbą dla 
naszych krajowych kapitalistów warszaw- 
skich, którzy, zamiast zawiązać towarzyst- 
wo akcyjne i nabyć najlepsze bezsprzecznie ko- 
palnie węgla krajowego, czekają, aż kupią 
je przedsiębiorey zagraniczni. QGrdy się to 
już stanie— wówczas, o! wówczas, podnie- 
sie się krzyk bezsensowny i narzekania, 
że cudzoziemcy nas eksploatują! Dopraw- 
dy, że ta nasza metoda postępowania za- 
czyna być śmieszną... 


— Nadesłane (z Dąbrowy Górniczej). 
W artykule pod tytulem „Z krainy dy- 
jamentów czarnych”, zamieszczonym w „Ty- 
godniu piotrkowskim” z d. 10 listopada 
r. b. M 45, nadmieniono, że w Dąbrowie 
Górniczej niema łazienek dla pracowników 
kopalnianych i hutniezych, 

Ponieważ w Dąbrowie Górniczej juź od 
trzech lat otwarty jest zakład kąpielowy, 
obsługiwany machiną parową o sile 25 ko- 
ni, i wnim kąpią się głównie hutnicy, gór- 
nicy i fabrykanci, zatem pomyłkę tę jakoby 
w Dąbrowie Górniezej nie było łazienek u- 
ważamy za właściwe niniejszem sprosto- 
wać, i wtym celu wymienić niektóre szcze- 
góły, odnoszące się do tychże lazienek— 
a mianowicie; że zabudowania mieszczące 
je, wzniesione są za wychodnią potęż- 
nogo pokładu węgla kamiennego zwa- 
nego Reden, pomiędzy zakładami górni- 
czemi, —że w blizkości tegoż wgłębione są 
w kamieniu piaskowym dwie studnie ob- 
murowane, po 44 stóp, obfitujące w dosta- 
teczną ilość wody czystej, zimnej, przy- 
jemnej w smaku, —że temperaturajtych źródeł 
zasilających zakład kąpielowy, nieprzecho»= 
dzi 6° R. tak w lecie, jak i w zimie. 

Nateraz, stosownie do ilości osób uży- 
wających kąpieli, otwartych jest 10 poko- 
ików, zaopatrzonych w metalowe wanny i 
odpowiednie sprzęty, oraz dwie łaźnie pu- 
rowe, mogące wygodnie pomieścić 70 osób. 
Zu kąpiel parową naznaczona jest cena 10 
kop., za kąpiel w wannie 30 kop. Cena ta 
jednak mogłaby być znacznie zmniejszoną, 
gdyby zarządy fabryk i kopalń weszły w 
układ z właścicielem łazienek, i za- 
pewniły go, że swą należność za kąpiele 
robotników pobierać będzie miesięcznie, 
lub kwartalnie, z kas fabrycznych —Tym 
sposobem pracowniey zakładów górniczych 
odnosiliby korzyść nietylko pod względem 
zdrowia, ale i w wydatkach pieniężnych; 
dzisiaj bowiem bardzo tylko mala ilość 
robotników używa kąpieli—w razie zaś za- 
opiokowania się niemi pod tym względem 
przez zwierzchników, nieulaga  watpli- 
wości, że wszyscy robotnicy z uwagi na 
taniość, i nienatychmiastowe  uiszezunie 
należności za kąpiel, chętnieby garnęli się 
do nich. Andrzej Dłuqoszewski. 

(Przyp. Red), Mówiąc o zakładaniu tła- 
zienek przy fabrykach i kopalniach, ko- 
respondent nasz miał zapewne na myśli 
dostarczenie robotnikom, przez  właści- 
cieli, bezpłatnych kąpieli. 

— Szkoły przemysłowe. Naczel- 
nik dyrekcyi naukowej łódzkiej otrzymał 
wezwanie od władzy naukowej do zdania 
relącyi, w jakich miastach gubernii piotr- 
kowskiej i jakiego typu szkoły przemy- 
głowe są najpotrzebniejsze. Według zdania 
jakie naczelnik dyrekcyi naukowej łódz- 
kiej zakomunikował wyższej władzy nau- 
kowej, w Łodzi potrzebna jest szkołą rze- 
mieślnicza, oraz niższa szkoła przemysło- 
wa z kierunkiem chemiczno-mechaniczno- 
technicznym. Szkoła taka  uzupełniałaby 


3 


wykształeenie, jakie odbierają obecni wy-- 
chowańcy szkół miejskich, tuk zwsuych 
„aleksaudryjskich”, jakich trzy | znajdują 
się w gubernii piotrkowskiej,a mianawicie: 
czteroklasowe: w Łodzi i Tomaszowie i 
dwuklasowa—w Piotrkowie, Prawdopodob- 
nie też obecnie nastąpi projektowane już 
oddawna przekształcenie istniejącej w Ło- 
dzi szkoły wyższej rzemieślniczej, z prze» 
dłażeniem  sześcioletniego obecnego kurau 
o rok jeden. Oprócz Łodzi, projektowana 
są szkoły rzemieślnicze w następujących o- 
gniskach fabrycznych: Zgierzu, Pabijanicach 
Częstochowie, Tommaszawie i w Sosnowcu. 
Ponieważ szkoły niższe przemysłowe przy- 
gotowywać mają pomocników inżynierów i 
wogóle pomoeników kierujących fabrykami, 
słusznie więc spodziewać się można otwar- 
cia jednej z nich w miejscowości fabrycznej, 
jaką jest Łódź, Idzie tylko o to, według 
„Dzien. Łódz.”, ażeby pp. fubrykanci miej- 
seowi przezwyciężyli swój dotychczesowy 
upór i z większą ochotą, niż dotychczas, 
przyjmowali do swych zakładów przemyzsło- 
wych i fabrycznych wychowańców szkół 
miejscowych — krajowców. Jeżeli bowiem 
względem kończących szkołę nowego typu, 
zachowają się tak samo, jak wobec wycho- 
wańców istniejącej w Łodzi szkoły wyższej 
rzemieślniczej, to zuste, niewarto pragnąć, 
aby w Łodzi powstała szkoła niższa prze= 
mysłowa, A liezby około 300 wychowańców, 
którzy ukończyli wyższą szkołę rzemieślni- 
oza od początku jej istnienia, zaledwie kil- 
ka znalazło pomieszczenie w fabrykach 
łódzkich. Daleko chętniejszymi do przyj- 
mowania praktykantów, wychodzących ze 
szkoly łódzkiej rzemieślniczej, okazali się 
fabrykanei ow Sosnowcu, Tomaszowie, 
Częstochowie i Zawiereiu. Pan Gamper, 
naprzykład, w Sosnowieca, od lat dwóch 
już, co rok zubiera jednego z kończących 
szkołę łódzką i kieruje praktykantów w 
ten sposób, że pierwszy rok każdy jest w 
kantorze, a następnie przechodzi do fabry- 
ki i na jego miejsce do kantoru przyjmuje 
pe Gamper innego wychowańca szkoły wyż- 
szej rzemieślniczej w Łodzi, Godaym tutaj 
uwagi jest fakt, że chcący wstąpić do fa- 
bryki pana G. nie potrzebuje prosić o przy* 
jęcie, lecz sam p. G. zwraca się do inspek- 
tora z żądaniem przysłania mu wychowańe 
ca swej szkoły, Gdyby tak inni pp. fabry- 
kanei chcieli pójsć za tym przykładem, 
rozwiązułaby się w tem sposób kwestyja 
ujścia dlu pracy młodzieży krajowej, po- 
święcającej się zawodowi przemysłowemu, 
która obeenie zmuszoną jest szukać zajęcia 
w obcych krajach, podczas gdy większość 
fabrykantów miejscowych daje chleb i stas 
nowiska ludziom obeym krajowi duchem i 
skłonnościami. 


— Z Pabijanie pisze korespondent 
„Dz. Łódz.” Oświetlenie elektryczne, które 
miasto nasze zawdzięcza jednemu z tutej= 
szych fabrykintów, jakkolwiek jest świe- 
tne, nie wyklucza jednak potrzeby oświe= 
tlenia naftowego. Najpierw lampy elek- 
tryczne znajdują się tylko na głównej u- 
liey; powtóre, lampy te świecą tylko wten- 
czus, kiedy idzie fabryka posiadająca mā- 
szynę dynamoelektryczną. Tym sposobem, 
w dnie świąteczne lub po zaprzestaniu ro- 
bót w fabryce, miasto pogrążone jest w 
egipskich ciemnościach. W tych dniach 
sprowadzono nowe lampy błyskawiczne, 
naftowe, które mają rozpraszać ciemności 
naszego, niewszędzie czystego i niezawsze 
bezpiecznego miasteczka, —Szosu prowa 
dząca do Łodzi, przy wyjeździe z miasta 
zawsze była pełną wybojów i błotu, pomi- 
mo ciągłych naprawiań. lIuażynieryja dro 
gowa postanowiła zamienić źwir zwyczaje 
ny na bruk, Odpowiednie roboty odby= 
wają się na przestrzeni kilkuwiorstowej. 
Z tego powodu w tem miejscu utrudnioną 
jest komanikacyja wozowa, mianowicie zaś 
w pórze nocnej, Podobne przebrukowanie 
szosy pod Łodzią okazała sią dosyé prak= 
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tycznem, przynajmniej o tyle, iż niema tu 
dawnych wybojów, oraz trzęsawisk trud- 
nych do przebycia. 

— Projekt budowy hut cynko- 
wych w Dąbrowie i ulepszeń w kopal- 
niach rządowych, opracowany przez inży- 
niera p. W, Choroszewskiego, naczelnika 
górnictwa w Królestwie, zatwierdzony zo- 
stał przez ministeryjum. Od roku przy- 
szłego skarb usygnować będzie na cel po- 
wyższy po rs. 140,000 rocznie. 

— 52! Z pewnością niktby nie uwie- 
rzył, że Łódź posiada w obecnej chwili 
w murach swoich 52 żyjących i działają- 
cych specyjaluie w dziale ubezpieczenio- 
wym na życie agentów, inspektorów, nad- 
inspektorów i t. p:—45 agentów stale za- 
mieszkujących Łódź, odwiedza codziennie 
klijentelę; chwilowo zaś, jak zapewnia 
miejscowy organ, bawi kilku generalnych 
reprezentantów, celem pobudzania czyn- 
ności swoich agentów. 

— Po okolicy Łodzi, Brzezin i Łas- 
ku—jak donosi „Dzien. Łódz.” —jeżdżą a= 
genci firm zagranicznych i skupują od ho- 
dowców vwiec wełnę ze składów. Prócz 
tego, zamówili oni u wielu hodowców weł- 
nę przyszłorocznej strzyży. Zawarto po- 
dobno umowy piśmienne i hodowcy o- 
wiec otrzymali zaliczki. 


— Fałszywi świadkowie. Praw- 
dziwie egipska plag grasuje w Ævdzi z 
powodu falszywych świadków jakich tu 
na kopy można liczyć—powiuda „Dzien, 
Łódz”. —Gdy kto potrzebuje zaświadczenia 
w nieczystej sprawie, udaje się na rynek, 
gdzie zjawia się zaraz cała falanga świad- 
ków i ofiaruje swe usługi po kilka rubli 
od sztuki... Smutne to „świadectwo moral- 
ności” dla Łodzi. 


— Z Moluszek donoszą do „Dzien- 
nika dla Wszystkich”: Dniu 15 b. m. o 
godz. 7 m. 20 rano, na stacyi Koluszki, 
brekowy drogi łódzkiej Michał Strzyżew- 
ski, włościanin, żonąty i dzietny, podczas 
gdy ze śniadania szedł przez szyny do po: 
ciągu, którym miał wyjechać do Łodzi, na- 
gle za budką zwrotniczego, został tak silnie 
uderzony tendrem od najeźdżającego rezer - 
wowego parowozu, iż upadł i został na 
śmierć przejechany. Nieboszczyk przed pa- 
ru dniami wygrał w czwartej klasie loteryi 
ćwiartkę głównego losu. 


— W Sosnowcu d. 16 b. m. odbył 
się bal na korzyść budowy kościoła miej- 
scowego; zu dwa tygodnie ma się odbyć 
drugi, na tenże cel organizowany przez 
urzędników komory celnej, 


— Długowieczność. Przed para 
tygodniami zmarł w osadzie Stryków 102- 
letni starzee, Andrzej Gliński, b. obywa- 
tel ziemski, od lat 15 sparaliżowany ma 
lewą nogę, Starzec od pół roku stracił 
przytomność umysłu, a na miesiąc przed 
śmiercią zupełnie zaniemówił. 

— Zjazd sędziów pokoju w Eo- 
dzi, rozpocznie kadencyję w bieżącym mie- 
siąca dnia 27, w którym osądzi 32 spraw 
karnych. 

— zmiany służbowe. Nowi rad- 
ni honorowi tutejszego magistratu pp. 
Aleksander Babicki i Adam Dutkiewicz, 
zatwierdzeni zostali na swych urzędach przez 
p.Naczelnika gubernii. —Zarządzającym pun- 
ktem ekstradycyjnym w Modrzejowie, w 
iniejsce uwolnionego na -żądanie Wielo- 
wiejskiego, przeznaczony został sekwestra- 
tor powiatu będzińskiego Młodzianowski; — 
na sekwestratora po nim referent tegoż 
powiatu Rzewuski;—na referenta zaś po 
nim sekretarz tegoż powiatu Stanek; —i 
wreszcie na sekretarza po tym ostatnim, 
burmistrz m. Radomska, Bartoszek, 


—Alwans. Radca wydziału administra- 
cyjnego rządu gubernijalnego Rezwiakow, 
podniesiony został do rangi radcy stanu. 


— Jbopełnienie. W artykule p. t. 
„Rs. 307 w zeszłym numęrze „Tygodnia”, 
zaznaczującym © nadesłaniu do redakcyi 
tej sumy przez p. St. Pac., opuszczono 
przez omyłkę drukavską, że suma ta, sto- 
sownie do Żądania nadsyłającego, złożoną 
została dla Towarzystwa, Dobroczynności. 


Wiadomości Bieżące. 


= Bilety bezpłatne. Ministeryjaum komuni- 
kacyj i skarbu ponownie zajęły się kwestyją ogra- 
niezenia iłości bezpłatnych biletów kolejowych, 

= Ministeryjnum dóbr państwa, pod 
którego zarządem pozostają lasy Skarbowe, posta- 
nowiło w administrowadiu ich pewien stały system 
mający na eelu, nietylko eksploatowanie zasobów 
leśnych, ale także i samą hodowlę lasów. To mą- 
jąc na względzie, postanowiono, aby wszelkie ro- 
boty leśne i hodowlane dokonywane były nie we- 
dług technicznych kosztorysów na każdy rok 3po- 
rządzanych, lecz stosowane do pewnego szer- 
szego planu, opracowanego co do robót eksploata- 
cyjnych na lat pięć, a co do hodowli lasu na lat 
dziesięć. 

= Rozkazano znieść telefon jednemu z 
właścicieli szynków w Warszawie, ponieważ przez 
niego uwiadamiano się wzajemnie i ostrzegano o 
rewizyi akcyzowej w jednym z szynków odbywa- 
jącej się. 

= Polecono zarządom stacyj kolejo- 


wych sprzedawać przedmioty ulegające szybkiemu, 


rozkładowi, po upływie 48 god., bez względu na to 
czy odbiorca był uwiadomiony o nadesłaniu prze- 
syłki. Koleje nie zawiadamiają interesantów o na- 
dejściu przesyłki a jeżeli kwit wysłany pocztą za- 
ginie, lub też jeżeli poczta opóźni doręczenie tako- 
wego, odbiorca ponosi straty, gdyż spóźniwszy się o 
kilka godzin z przybyciem po odbiór, dowiadaje się, 
Że towar jest już sprzeńany. 
Reforma podatków gminnych. 
„Petersb, wiedomosti” dowiadują się, że w krót- 
kim czasie przy zarządzie Warszawskiego <eneral- 
gubernatora utworzona będzie specyjalna komisy ja, 
która zajmie się reformą podatków gminaych. 

= ,Warszawskij dniewunik” donosząc o 
wypadku Śmierci robotnika w fabryce pp. Heinzla 
i Kunitzera, tudzież o wypadku wyrwania ręki ro- 
botnicy w fabryce p. Poznańskiego, tak dalej pisze: 
„Obie te fabryki ubezpieczają robotników od wy- 
padków nieszeżęśliwych, lecz to jest niedostatecz 
nem i pożądanem byłoby jaknajrychlejsze wprowa- 
dzenie prawa o odpowiedzialności właścicieli za- 
kładów przemysłowych za śmierć i kalectwo ich 
robotników. Według pogłosek, prawo to ma być 
wkrótee rozpatrywane w radzie państwa”, 


= Rezultat trzeciej pożyczki premijowej ban- 
ku szlacheckiego, przewyższa wszelkie oczekiwania. 
Pożyczka kilkakrotnie pokrytą została, Z tego po- 
wodn niezbędną jest repartycyja pomiędzy zapisa- 
nymi kapitalistami. Wedlug otrzymanych z Peters- 
burga telegramów, repartycyja ta udbędzie się jak 
następuje: Zapisani ną 4 sztuki uzyskają eały zapas 
czyli 3 sztuki; zapisani ma d sztuki otrzymają 3; 
na 5 do 10 otrzymają 5; 11 do 100—5 sztuk i 10%, 
zopisu. Tak np. kto zapisał się na 60 sztuk, otrzy- 
ma 5 -+ 6, razem 11; kto zapisał 600 sztuk, I5 +- 
6 razem 21; na 1,600 otrzyma 26 -|- 6, razem 38 
sztuk, 

= Z powodu epidemii ospy w Warsza- 
wie, komitet sanitarny przy biurze oburpoliemajstra 
m, Warszawy zalecił następujące środki: 1) Ogólne 
szezepienie ospy wśród ludności m, Warszawy, 2) 
Powtórne szczepienie ospy w zakładach naukowych 
3) Opracowanie jnstrukcyi kiedy dzieci, które cho- 
rowały na ospę, lub mialy kogoś chorego w rodzi- 
nie mogą zacząć uczęszczać do szkoły, 4) Po wtórne 
szezepienie ospy robotnikom, mającym do czynienia 
z gałganami, z któremi, jak wiadomó, najłatwiej 
przenosi się zaraza, 5) Dozór nad sprzedażą sta- 
rej odzieży, bielizny i t. p, 6) Dezinfekcyje miesz- 
kań, w których chorowano na ospę. 5) Urządze- 
nie miejskiej kamery dezinfekcyjnej. 8) Opracowa- 
nie przepisów, odnoszących się do przewozu i grze- 
bania zmarłych na ospę, 

— Projekt uregulowania brzegów Wisły 
w obrębie Warszawy jak donosi „Kur, Codz,”, 
uzyskał przychylna opiniję ministeryjum, Roboty 
będą rozpoczęte na wiosuę. Koszty, które ma po- 
kryć kasa miejska, wyniosą około 800,000 rs, 

= Ubezpieczenie robotników. Nastę- 
pujące zakłady przemysłowe ubezpieczyły swych 
robotników w warszawskiej generalnej reprezen- 
tucyi towarzystwa „Rosyja” na wypadek śmierci lub 
kaleetwa: 

Fabryka cementu „Wysoka” (380 robotoików na 
sumę rs. 60,000); tkalnia i drukarnia braci Baruch 
w  Pabijanicach (600 robotników ua rs. 106,000); 
huta żelazna Jakubowskiego w Fałkowie (100 ro- 
botników na rs. 8,000); eukrownie: Łukowa (243 
robotników na rs, 23,500) i Ciechanów (234 rob. 
na rs, 22,500); przędzalnia Stolarowa w Łodzi (250 
robotników na rs. 50,000); wielki piec górniczy 
Ciechomskiego w Śkórnuikach (94 rob. na rs. 9,000) 
i cnkrownie: w Sójkach, Łaniętach i Glinojecku 
(ogółem 998 rob. na rs, 78,500). 


= W Łodzi. W fabryce pp. Swblesingera i 
Grosse wywieszono ogłoszenie w języku niemieckim 
w którem, między innemi czytamy: Ponieważ prak- 
tyka wykazuje, że wypowiedzenie miejsca w fab- 
ryce naprzód na dwa tygodnie jest przez robotników 
na niekorzyść fabryki obracane, fabryka od czasu 
wywieseenią tego ogłoszenia wypowiedzeń od robot- 
ników nie żąda, ani też sama miejsc w ten sposób 
nie będzie wypowiadała. Prócz tego, fabryka z dniem 
9 listopada wprowadza wypłatę za roboty co dwa 
tygodnie. Niezadowoleni mają prawo zgłosić się do 
fabryki i dać zuać o tem w kantorze, a po upły- 
wie dni ezterunastu, powinni fabrykę opuścić, Ogło- 
szenie wywieszono 4 listopada. 


Przemysł i Handel. 


m Próby uprawy bawełny na pólwy- 
spie krymskim, niedawuo dokonaue—jak donoszą 
„Birżewyja wiedomosti” —powiodły się doskonale, 
Otrzymano bawełnę pięknego połysku, o włókach 
dosyć cienkiech i długich, Nasiona do tych prób 
otrzymano z departamentu rolnictwa i przemysłu 
wiejskiego. Próbki bawełny uprawionej w Kry- 
mie, interesowani mogą oglądać u sekretarza towa- 
rzystwa gospodarstwa wiejskiego Rosyi południowej 
I. I. Knieżniekiego w Odesie. 


m Jedna z łódzkich tabryk pudełek 
otrzymała zamówienie na dostawę znaczuego tran- 
sportu pudełek do fubryki tabaczuej braci Polakie: 
wież w Warszawie. 


©» ©ła, Dzienniki petersburskie donoszą, ża 
przy komorach celnych mają być zorgauizowane 
specyjalne' komisyje ekspertów, których zadaniem 
będzie obrona interesów skarbu przy oceniania to- 
warów. 

m Zarząd towarzystwa ogrodniczego 
postanowił utworzyć w miastach prowiacyjonal- 
mych agentury do przyjmowania deklaracyj na 
przyszłoroczną wystawę ogrodniczą, a następnie 
corocznie urządzać takie wystawy w rozmaitych 
miastach prowincyjonalnych, Na rok 1890 projek- 
towaną jest wystawą w Lublinie lub w Radomiu. 


uim Projekt uregulowania kursu waluty 
Na ostatuiem posiedzeniu sekcyi handlowej oddzia- 
łu warszaw. towarz. popierania przemysłu i handlu 
obradowano nad projektem p. Zygmunt Meryaga. 
ò uregulowaniu kursu waluty, opartym na nas'gpu- 
jących zasadach: Dotychczasowe bilety kredytowe, 
przedstawiające sumę około miiarda rabii, winny 
być wycofane i zastąpione pewną ilością seryj in- 
nych znaków obiegowych, które przez losowanie 
byłyby wymieniane na złoto w po części ogóluej 
ilości papierow rocznie, Aby zapobiedz niedogo- 
duościom, jakie wywołać mogły w operacyjach ban= 
kowych zbyt wielkie zapotrzebowania papierów w 
terminie losowania i nadać większą rnchliwość tym 
znakom, wnioskodawcą projektuje 200 losowań ta- 
kich w ciągu roku, z waruukiem, ażóby wymian do- 
pełniały nietylko centralne władze bankowe, usku- 
teczniające losowania, lecz wszystkie kantory banku 
państwa i ich filije, oraz wszystkie ważniejsze konsu- 
laty zagraniezne; wylosowane papiery po ostemplo- 
waniu puszeząne były ponownie w obieg, a fandusz 
wymienny był lokowany w rentach zagranicz- 
nych. Dla usunięcia spekulacyj giełdowych w wy- 
jatkowych razach rząd stosowałby czasowo system 
nieograniczonej wymiany na srebro, która jednak 
ustuwalaby natychmiast po doprowadzeniu kursu 
rubla do pożądanej wysokości. 


am Dzternasty zjazd przemysłowców górni- 


(czych Rosyi poładniowej, ma się odbyć w Charko= 


wie pod przewodnictwem rz, r. st, Taskina, dnia 
22 b. m. 

% Minister dóbr państwa waiósł do 
rady państwa przedstawienie w przedmiocie zwię- 
kszenia do 140,000 r. kredytów na rozwinięcie win- 
nic, tudzież wyznaczenia 20,000 r. kredytu na zor- 
ganizowanie wywozu tytaniu za granicę. 


m Na zgromadzeniu reprezentaniów 
łódzkiej kasy pryemysłowców zapadły następujące 
achwaly: do zarzadn wybrano pówtórnie p. Jakuba 
Hofimana, a w miejsce dwóch ezłonków, usuwają- 
cych się dowolnie; pp. Henryka Kadlera i Roberta 
Fischers. Postanowiono utworzyć posądę dyrekto- 
ra biura od 1 stycznia 1890 r. z pensyją roczną 
rs. 2,500. Nakoniec zatwierdzono projekt etatu płac 
dla urzędników na rok następny. 

m „Nowosti’ donoszą, że skutkiem zwiększa- 
nia się ostatniemi czasy przywozu piwa zagraniez- 
nego, szczególniej czeskiego i bawarskiego, piwo- 
wąrzy zamierzają Sturać się u ministra skarbu o 
podwyższenie ćła od piwa zagranicznego. 

«© Wbezpieczenia przesyłek. Minister 
komanikacyj wyjaśnił w nowem rozporządzeniu, że 
każdy wysyłający towar ma prawo ubezpieczyć od 
uszkodzenia swa przesyłkę na wszystkich kolejach. 
Wysokość procentów pobieranych za ubezpieczenie 
oznaczoną jest w następujący sposób: zą bagąż u- 
bezpieczony na rubli 100 od przewozu na odległość 
100 wiorst płaci się 1'|, kop.; za towar ubezpie- 
czony na rs. 100 za przewóz na 1000 wiorst "3 k.; 
za przedmioty ulegające zepsuciu po 54 kop. od 
rs. 100, 

© lnspekcyja fabryczna ma rozciągnąć 
koutrolę na warsztaty rzemieślnicze, w których pra- 
cują terminatorzy. Według obowiązującej ustawy 
o pracy małoletnich w fabrykach, także pomniejsze 
w arsztaty podlęgają nadzorowi inspekcyi, która 
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zbada szczegółowo jaki jest stosusek majstrów "do | nie do zawierania dobrowolnych układów o zamia= 


terminatorów i czy œi ostatni nie są przeciążeni 
nadmierną pracą, zwłąszoza o ile nie ukończyli 
11 lat wieku, 


m Ogólne, zebranie akcyjonaryju- 
szów drogi zelazmej warszawsko-wiedeńskiej 
odbyć się ma w dnin 5 grudnia. Motywy przede 
stawione, przez radę zarządzającą, akcyjonaryjuszom 
w urzędowem wuzwauiu do udziału w tem zebra- 
niu są następujące „Na podstawie prawa z dnia 
8 marca 1889 r. o taryfach kolejowych, p. minister 
skarbu zatwierdził w dnia 5 sierpnia tegoż roku 
„czasowe przepisy eo do Środków usunięcia konku- 
rencyi między drogimi żelaznemi z powodu przewo- 
zu towarów” i ogłosił te przepisy za pośrednictwem 
rządzącego senatu w „Zbiorze praw i postanowień 
rządowych” 9 sierpnia roku 1859 Nr, 85—Ze wzglę- 
du na te przepisy i na wzmiankowane prawo, mini- 
steryjum skarbu obowiązane jest zdecydować kwe- 
styję usunięcia konkurencyi między drogami wie- 
deńską i dąbrowską, podniesioną przez tę ostatnią 
drogę. Zważywszy, że wprowadzenie w wykonanie 
tego środka odbije się dotkliwie na rezultatach fi- 
nansowych eksploatacyi drogi, a nadto mając na u- 
wadze zainteresowanie rządu w dopłatach z tytułu 
zagwarantowania dochodów drogi dąbrowskiej, ra: 
da zarządzająca uznała za najlepsze wyjście z tej 
kwestyi, zaproponowanie rządowi ze Strony towa- 
rzystwa tej drogi bezpośredniego uczestnictwa w do- 
chodach drogi wiedeńskiej przez rozdział zysków 
między akcyjonaryjuszów, rząd. W takim Sudnie 
rzeczy, rada postanowiła prosić nadzwyczajne zgro- 
madzenie ogólne akcyjonaryjnszów drogi wiedeńskiej 
o upoważnienie do wyjeduania u rządu: 1) zmiany 


8 36 ustawy towarzystwa (o rozdziale czystych zy-. 


sków); 2) dodania uwagi do art. XXI Najwyżej za- 
twierdzonej umowy nadawczej; 3) unormowania roz- 
działów czystych zysków drogi wiedeńskiej z4 rok 
1889. W razie, gdyby rzeczone zgromadzenie nie 
przyszło do skutku w dniu 5 grudnia, wyznaczony 
jest drugi i ostateczny termin na dzień 20-ty gru- 
dnia. 

— Ogólne zebranie akcyjonaryjuszów kolei iwan- 
grodzko-dąbrowskiej odbędzie się dnia 28 b. m. 


Z Biblijograjü. 


— „Wybór pieśni” Henryka Heine, 1 poezyja, Pod 
tym tytułem wyszedł 1-8%y tom dzieł sławnego 
niemieckiego poety w bardzo pięknem wydania 
„spółki nakładowej” warszawskiej, ozdobiony wy- 
bornie wykonanym portretem autora, Tom ten za- 
wiera blizko 300 stronie czytelnego druku na weli- 
nie i barwnym piórem IĆranshara napisany Życio- 
rys poety; z dzieł zaś tegoż: Intermezzo Jiryczne 
Powrót, Nowa Wiosna, Różue, Dwa sonety, Widzia- 
dla senne, Pieśni, Romanse, Obrazy morza północ- 
nego, Baśń Zimowa, Melodyje Hebrajskie. Jednych 
przekładów dokonał Kraushar, dragich Konopnicka 
innych Miron i Józef Kościelski. Jestto jednem 
słowem zebranie najlepszych rzeczy Heinego, w 
najlepszych tłomaczeniach, jakie się w ostatnich 
«czasach u nas od czasu do czasu pojawiały. 

Książka ta, do której nabycia zachęcamy tych 
z naszych czytelników, którzy mie pozbyli się 
jeszcze wrażliwości na prawdziwe piękno—rozpo- 
<zyna się wierszowaną sylwetką Heinego, skreślona 
piórem Mironą, 

— Z nowych wydawnictw ludowych otzymaliśmy: 


— „Jak żyją w Czechach”—awyczaja i powiastki 
czeskie, na jezyk polski przełożyła Autoszka. Z 
mapką i dwoma obrazkami. Jestto jedna z najlep- 
szych, zadaniem naszem, książeczek ludowych, bo 
nczy jednocześnie i bawi. Wydawnictwo Edwarda 
Kalińskiego. 

„Klemens Boruta” przez W. Okońskiego,— 
„Jest to powiastka nmietyle dla ludu przeznaczona, 
ile mająca. za przedmiot stosunki, wierzenja i Ży- 
Ciu ludu. Może przeto być doskonałą strawą duchową 
dla nieco inteligentniejszego, czytelnika wiejskiego. 


Z prasy. 


— „Echa muzycznego* ostatni numer poświęcony 
jest wyłączenie dwóm najzaakomitszym gwiazdom 
współczesnej muzyki: Verdi'emu i Rabinszteinowi, £ 
powodn piędćziesięciolecią ich pracy artystyc znej, 
Szereg bardzo zajmujących artykułów, z pośród któ- 
rych dwa z pod wytrawnego pióra p. Kleczyńskie- 
go, kilka portretów i aatografów, notatki z pry- 
watnego życia Verdi'ego, oraz w dodatku nutowym 
atyja z pierwszej opery Verdiego i pierwsza kom- 
pozycyja Rubinszteiun—czynią pamiątkowy ten nu- 
mer bardzo eiekawym i wartościowym. Wogóle re- 
dakcyja „Beha? nie szezędzi starań, aby pismo 


to postawić pod każdym względem na wysokości * 


ządania, 


— Głos w artykule: zatytnławanym „Szkodliwa 
poblażliwość”; powtórzywszy po raz setuy, że szlach- 
ta upadła niepowretnie i z upadkiem tym pogo- 
dzić się wzeba, za uctivum społeczne chee uważać 
nawet przechodzenie majątków szlachty w ręce ob= 
«ych (!), bo przez to włościanie zyskują ua znaczeniu 
w społeczeństwie, 

„Warszawskij Dniewnik* mocno obstaje za 
utrzymaniem służebności na gruntach dworskich, 
W koukluzyi artykulu, w którym usiłuje dowieść, 
że usunięcie ich jest szkodliwem dla wiościan i dla 
gospodarstwa leśnego (?), powiada, że „dopomaga- 


nę służebności, wcale niepowinno wchodzić w ga- 
kres działania instytacyj włościańskich”, Takie jest 
zdanie referenta Dn, Warsz. Cokolwiek inaczej zad 
atrują się na to kompetentne koła agronomów i 
eśników ruskich, > l ż 

— „Ateneum? zeszyt za miesiąc listopad wyszedł 
z druku i zawiera między innemi: „Wiełojęzyczność” 
przez K., „Kwestyja wykształcenia klasycznego w. 
Niemczech,* przez P. R., „Wołyń a Podole wobec 
samych siebie, na łonie gkongolidowanej ostatecznie 
Rpltej, u schyłku XVI wieku, (Paralella historyczna) . 
przez Aleksandra Jabłońskiego, —„Franeuzi i niem- 
cy podczas wojny, przez Katarzynę 4 Zyymuntowi- 


czów Opacką, „Dziedziczność pod względem emoi- | 


rycznym,* przez Adama Mahrburga, „Drugi zjazd 
prawników i ekonomistów polskie i jego znacze- 
nie,” przez Adolfa Suligowskiego, Rozbiory, sprawo= 
zdania i wrażenia literackie,” 


ROZMAITOŚCI. 


O Romantyczny książę. Cała zagra» 
a prasa żywo obecnie zajmuje się wypadkiem, 
jaki zdarzył się w cesarskiej rodzinie Habsburgów. 
Jest to fakt tak uiezwykły, ża rzeczywiście go- 
dzicu jest zastanowienia, Oto jeden z arcyksia- 
żąt: Jau, prosi głowę rodziny, Franciszka Jó- 
zefa, o dozwolenie złożenia swego stopnia gene 
ralskiego, swej rangi jako arcyksięcia, nawet o 
zmienienie nazwiska rodziinego na zwykłe „Weld” 
albo „Trauwart”,—słowem, zupełnie chce zrzec się 
wszelkich praw i przywilejów, a nawet apanaży, 
przywiązanych do jego dotychczasowego stanowiska, 

W rodzinie Habsburgów zdarzały się już takie 
wypadki—i tak; w XVI-ym stuleciu jeden z arcy: 
książąt, porzuciwszy rodzinę istanowisko swe, przes 
niósł się do Anglii. Tam wkrótee dobił się zaszczytów 
idziś rodzina jego, lordów Deting, jest znana i sza- 
nowaną powszecknie. Później znów=bo juź w tym 
stuleciu także zdarzały się podobne wypadki 
za każdą razą główną pobudka była miłość, O4- 
wieczne „Cherchez ta femme” prześladowało Hats- 
burgów. Ale teraz jest inny powód: arcyksiążę 
Jan porzuca wszystkie dostojeństwa, aby Jak zwy- 
czajny człowiek, żyć i pracować w społeczeństwie; 
—chce wiedzę swą zużytkować, chce być prawdzi- 
wym obywatelem. W liście do jednego z przyja- 
ciół pisze: „Chee mieć prawo dô pracy..”, a dalej 
powiada: „Pozostanę ma ząwsze dobrym, wiernym 
austryjakiem, Gdyby kiedykolwiek wojna wybuchia 
i ojczyzna potrzebowała mego ramienia, Btanę nas 
tychmiast, niosąc usługi i życie moje w ofierze, i 
srauę w szeregu jako zwykły żołnierz.” Takie zda- 
nia mówi nie młody chłopiec, alọ człowiek Wysoko 
wykształcony, czlowiek, którego ogólnie za bardzo 
zuolnego uważają i który obecnie liczy już 87 lat. 

LI Nemezis, Krąży w prasie pogłoska, że gro- 
no (francużów zamierza na granicy niemieckiej, na 
pewnem ze wzgórz Wogezów, wystawić olbrzymią 
statuę bogini zemsty. Na podium ma być amieszczo- 
ny napis: „Nomezis”. 

QO Wyleczalność wścieklizmy. Jedna z 
najstraszniejszych chorób jest bezwątpienia wodo- 

wstręt. Celem położenia tamy tej zarazie wielu 


próbowało różuych Środków; żaden jednak nie oka: | 


zat się skutecznym prócz znanej metody Pasteura, 
Jednakże, prócz tego systemu, znajduje się środęk, 
który, jak o tem niżej podany fakt świadczy, zba- 
wiennie oddziaływa w leczeniu wodowstrętu. 

D. 18 lutego we wsi Beija (w prowineyi Sevilla) 
pokąsał S-mio letniego oliłopca pies, u którego ną 
drugi dzień objawiły się oznaki wścieklizny (Hy- 
droplobia), W trzy dni pies został zabity, Ojciec 
pokąsanego dowiedział się o wypadku dopiero 5 
marca i umieścił syna w szpitalu. Ogiędziny. poka- 
zały, że miał dwie małe ranki, Dla uspokojenia 
ojca zostawiono chłopca w szpitalu i zaczęto w 
miejscach ukąszonych stosować leczenia zapobie- 
gawcze (rtęciowe wcierania]. Ponieważ nic osobli- 
wego nie spostrzężouo, d. 17 kwietnia chorego wy- 
pisano ze szpitala, W d. 16 lipca t. r. ojciec przy- 
wiózł go z powrotem do szpitala, bo w ostatnich 
czasach spostrzegł wielkie zmiany w charakterze 
chłopca. Dziecko było rozdrażnione i nie przystęp- 
ne ciągle, a ostatniej mocy wcale nawet nie 
spało; jadło i piło z trudnością i ciągle stroniło od 
otaczających, Wygląd miał chłopiec wylękuiony; 
na pytanie lekarzy nie odpowiadał rzucał się ciągle 
z boku na bok i prosit, ażeby go odesłano do ojca, 
W leczeniu zastosowano wodan chloralu (Hydrat 


Chlorali) i bromek potażu (cali bromati) « pomimo |, 


to rozwijała się straszna zaraza wscięklizny, , tak; 
że już wszelka nadzieja uratowania go znikła. 
Przedsięwzięto podskórne szprycowanie ze środków 
uspokajających i wdychanie ehloroforam, jednukże 
uspokoić nerwowych napadów nie było można, Cho» 
ry przez trzy doby nie przyjmował Żadnego poży: | 
wienia; śmierci jego oczekiwano już dnia następ- 
nego, Wieczorem ktos wyczytał w gazetach opi- 
sany wypadek uzdrowienia ua hydrofobię chorego, 
który w ataku wścieklizny wypadkowo dostał Big 
do ogrodu i tu zjadł znaleziony liść agawy amery- 
kańskiej, poczem niebawem wyzdrowiał. Ponieważ 
w blizkości szpitala był ogród, gdzie rosła agawa, 
lekarze dokonali próby dla zadowolenia otaczają- 
cych chorego, ehociąż nie liczyli na skutek. I oto 
środek ów okazał się bardzo skuteczny. Choremu 
dano kawałek liścia agawy i ze zdziwieniem spo- 
strzeżono, że zaczał pić i jeść, Gdy trzymał liść w 


ustach łaknienie stalo się normalne; wkrótce. ehory 
prosił ażeby mu dano więcej jeść. Dr, Avile i Pena 
zypatrywali się danemu przebiegowi choroby. 
Już wieczorem tegoż dnia nerwowe napady zaczęły 
się znacznie zmniejszać, W nocy chory spał spo- 
kojnie, w dzień pił mleko i bulijon, znowu noe prze- 
pędził spokojnie, odpowiadał już na pytania i ci 
gle prosił o liście agawy. W-kilka dni można była 
uważać go za wyleczonego z choroby, wówczas 
czuł już, że liść ma smak gorzki i ostry, Zwraca = 
my uwagę, na znakomity ten środek wypróbowany 
przez dr. Avila i Pena; należałoby z nim i u nas 
poczynić doświadczenia, zwłaszcza, że i metoda Pa- 
steurą niezawsze skutkuje. (Z gazety „Wracz”). 


— Były Obrońca Prokuratoryi w Kró- 
lestwie „Polskiem, Radca Dworu, Deo- 
pold Świderski, mianowany adwoka- 
tom przysięgłym, otworzył kancelaryję w 
Warszawie (Dzielna 25). (4—2) 


AS" Poleca się pierwszorzędny 
a tani Hotel Angielski 
w m, Częstochowie w blizkości dworca 
kolei Wiedeńskiej. 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d, 28 listopada (10 grudnia) w magistra- 
cie m. Zgierza na sprzedaż w pięziu oddzielnych 
partyjach drzewą suszek i wywrotów z roku 1889 
z lasów miejskich, 


— 8 (20) grudnia w bimze powiatu piotrkow= 
skiego, na dwunąstotetnie wydzierżawienie 9-ciu 
kawałków gruntu w osadzie Sulejów stanowiących 
własność domu przytułku w tejże osadzie, 

— 29 listopada (11 grudnia) w magistracie m 
Tomaszowa, na trzechletnią eatrepryzę oczyszcza= 
nia ulic i placów miejskich, od sumy rs. 198 k. 80 
roczul1e, 


sprawozdania ztarguzbożowago. 
Łódź dnia 2] listopada 1889 


Ne stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 1400 kor- 
ey po rs, 6 kop, 30 do rs. 6 kop, 50; żyta dowie= 
zionego z Cesarstwa 800 korey- po ra. 5 kop. 60 do 
rs. 5 kop. 70; żyta z Królestwa 500 korey po rs. 5 
kop. 70 do re. 6 kop, 90; owsa 1,500 korcy ps ra. 
8 kop. 25 do rs. 3 kop. 40 za korzec, 

Na Starym Ryuku sprzedauo: pszenicy 150 kor- 
cy po rs. 6 kop. 30 do rs, 6 kop, 50; żyta 300 kor- 
cy po rs. 5 kop. 80 do rs, 5 kop. 95. 

Popyt wogóle bardzo dobry. 

Siano od rs. 1 kop, 25 dora. 1 kop. 30; słoma 
od rs, 1 kop, 80 do rs. 1 kop. 40; koniczyna od ra, 
1 kop. 55 do rs. 1 kop. 60 za centnar. 


(„Dzien Łódz,) 
ZE A KAMI ZZ ZZOZ 


— tuch pociągów drogi żelaznej 
na staeyi Piotrków na sezon zimowy 1889 
roku. ca 


a) w kierunku od Warszawy |808. | min. 
do Granicy: s | 
Kurjerski (2 klasy) przych,| 12 | 48 
3 „  odehodzi| 12 | 48 (Popółnocy, 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 9 | 52 
$ „ odehodzi| 10 | — (Przed połudm 
Osobowy (3 klasy) przych.| 3 | 40 
Sa = odchodzi) 3 , 52 jpo południu 
b) w kierunku ot Granicy da 
Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przych.| 2 | 42 Jes półnoay 
” „ odchodzij 2 | 47 
Pośpiesznyy3 klasy) przych,| 5 | 59 |po południu 
m „ odehodzij 6 | 11 [ 
Osobowy (3 klasy) przych.| 1 


54 |po południa 
> „ odehodzi | 
c) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowa 
Przychodzi z Warszawy 


L 


6 | 20 rano 
10 | 25 wieczorem 


p 

Pp. Prenumeratorawie nasi miejsco- 
wi, życzący sobie mieć odnoszony „Ty- 
dzień* od Nowego Roku do mieszkań — 
zechcą zgłaszać się z opłatą prenu- 
meraty wprost do biura redakcyi, dó- 
płacając za odnoszenie 15 kop. kwar- 
talnie. 


T (YSDIZYI E M. 


w domu W. ZALESKIEGO. 
Posiada znaczny zapas bielizny, koronek, 
| haftów, wstążek, oraz wyrobów wełnianych, 
| jedwabnych, włóczkowych i t. p., wykonanych 


we własnych pracowniach «kierowanych przez | 
| specyjalistów z Warszawy sprowadzonych. 
Geny możliwie najniższe, stałe. 


MAO PP DELIA DE 


| geg NA GWIAZDKĘ -9 


„BAZAR%* poleca wyborowe trykotaże, / 
galanteryję i zabawki, które rów- f 
nież po cenach jak najniż- ŁAP 
szych sprzedaje. | 


u. BARDZO TANIO !! 


Pracownia sukien i okryć 
damskich, nauka kroju i 
form papierowych 
„ MKOL ADWE.” 
Aleja Aleksandryjska dom Kępińskiego 
Otrzymawszy na sezon bieżący Żurnale 
czysto psryzkie, przyjmuje wszelkie 
stroje sukien balowych i wizytowych, 
wykończając je z całą sumiennościa. 

Nauka kroju czysto paryzka, połaczo- 
na z praktyką daje możność wynczenią 
się w jaknajkrótszym czasie za pomo- 
eą—li tylko centimetra. 


(12—9) „Leokadyja”. 
BE ES E 
Zatwierdzone przez Moskiews- gg 

Urząd Lekarski 


M Y.DH.O0 


PROWIZORA Ń 


A. M. OSTROUMOWA ; 
niszczy łupież, wstrzymuje wypa-j 
danie włosów. 
Cena kawałka 30 kop. | 
Sprzedaż w aptekach, składąch 
aptecznych i perfumeryjach. 
Etykieta oryginalnego mydła 
zaopatrzoną jest w markę M 3374. 
Ostrzega się przed naśladow- 
nietwem. Główny skład: Moskwa, 
Trojcy-Syromiatniki, dom Afon- 
kago. (10—3) 


Pierwsza w Warszawie 


KOMISOWA SPRZEDAŻ 
SERÓW LITEWSKICH 


z najpierwszych Serowni litewskich. 

Obecnie sprzedajemy wyborowe tego- 
roczne gatunki na pudy od rs. 7,60 
-qo rs. 8.25.; zeszłoroczne po rs: 5 pud. 

Na prowincyję wysyłamy za zalicze- 
niem, poczynając od 2-ch pudów. 


E. WOJEWÓZKI 8 G-o 


Warszawa, Marszałkowska 116. 
(R. i Fr. 9933) (6—6) 


Jloszodeuno Ienzypow, 


— 


| 
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UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE 


w Towarzystwie Ubezpieczeń 


„ROSYJA 


NAJWYŻEJ ZATWIERDZONEM w 1881 roku 
UBKZPIKCZENIA: 
Kapitałów na wypadek śmierci. 

Pensyj dla wdów. 
Kapitalów na starość. 
Pensyj na starość. 
Posagów ala panien. 
Stypendyj dla chlopeów. 
Dożywotnich dochodów. 


PP POPPE POP PTE PADAŁO 


Ubezpieczeni mają udział w zyskach 
Towarzystwa. 
Do dnia 1-go stycznia 1889 roku było ubezpie- 
czonych w Towarzystwie „fłłosyja” 20,107 
ośób na sumę rs. 56.795.020. 


Dywidenda dla ubezpieczonych na rok 1889 
wynosi 12. 


Deklaracyje na ubezpieczenia przyjmuje, jak 
również wszelkiego rodzaju wiadomości udziela 
Zarząd w St.Peitersburgu (Wielka Mor- 
ska 13). JJeneralna Heprezentacyja 
w Warszawie (Marszałkowska 144), oraz 
Agentury Towarzystwa we wszystkich 
miastach Państwa. 

Broszury o ubezpieczeniach życiowych 
wydają się i wysyłają na żądanie beze” 
płatnie. 


(R. i Fr. 10881) (4—1) 


Redaktor i wydawea Mirostaw Dobrzański. 


DOM MICHELSONA, OBOK MAGISTRATU 
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Młoddimierza Sapińskiero R 
(Róg alei Aleksandryjskiej) | 
Uey 

Korzec węgli kamiennych jaj 
grubych 240 A ,.., 85 k. £ 
Kerzec węgli kamiennych rej 
grubych na skrzynie 10 


koreowe, zamku ięte(przeź 
Magistrat Warszawski U 
ostemplowane) „ . . . . 88 k. Ș 
Pud koksu (korzec 4 pudy). 35 k, $$ 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. B 
, Uwaga. Na miasto rozsyła $ 
się w koszach półkorcowych 
a wagi 130 gż, (13—11) B 
EWEN s 1 Kaz SI R ROH ZBUCZYN 
Włodzimierza Sapińskiero 
e z 
Wynajem Pojazdów 
Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, PoWwozy, Bryki, Konie 


BĘ" Żądaną jest POŻYCZKA bez 
pośreduictwa, 


4,500 rubli 


na umiarkowany procent, na I numer 
hypoteki domu murowanego w „Petro- 
kowie”. Wiądomość w Redakcyi. (3-3) 
ai RASĄ, 


Lekarz Dentysta 


L ROLENBLATT 


przyjmuje chorych, z ehorobami 
zębów i dziąseł, oraz wstawi 
sztuczne zeby i dokonywa 
wszelkich w zakresie swej specy jalności 
oeperacyj codziennie od godziny 10-8j 
rano do 6-ej wieczór, w gabinecie den- 
tystycznym w domu po Koczorowskich, 
na placu Maryjańskim, (7—7) 


Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 25 powieści 
p t „Lord Ulswaler” 
przez J. R. Harwood przekład 
z Angielskiego. 


W drukarni E. Pańskiego w Petroko wię 
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nad prostą gorycz słów rozgniewanej kobiety. Lecz 
on myślał w tej chwili tylko o imieniu, które wymie- 
niła niebacznie Ludwika, A zatem mąż jej był to ten 
James Sark, którego historyja tak dobrze znaną była 
doktorowi! 

— Jeżeli mąż pani jest tym samyra, który był 
deportowany.. 

— W ydasz go, jeżeli ci posłuszną nie będę? czy tak? 
—przerwała mu żywo Ludwika. —Wszak to chciałeś 
pan powiedzieć? : 

I zbliżyła się ku niemu. przeszywając go dzikim 
wzrokiem. Marsh pomyślał o. sztylecie ukrytym pod 
szalem, Nie bał się wprawdzie, ale za nie w świecie 
nie chciał walki, któraby zaszkodziła jego zamiarom. 

— Znowu się pani mylisz — rzekł żywo. — Co 
mnie u dyjabła obehodzi mąż pani? coby mi przy- 
szło z tego, gdybym go denuncyjował? Przeciwnie, mo- 
gę mu być użytecznym i przekonać panią, że łącząc 
się ze mną przeciw Milordowi, dopomożesz do zwal- 
czenia wspólnego naszego wroga, któremu mąż pani 
zawdzięcza, że był skazanym. 

—0QOn się do tego przyczynił? 

—Tak jest—i dowiodę tego pani, Mam w rękach 
list, który przypadkiem wpadł mi w ręce, a który wy- 
kazuje, jak dwa a dwa cztery, że adwokat Moss był 
przekupiony, aby skazano męża pani. 

— List Lorda Ulswatera? To niepodobnal.. 

— A jednak tak jest. Przysięgam na Boga, że 
vbojgu wam dobrze życzę. Mam u siebie list Ulswa- 
tera, powtarzam. Wówczas był tylko domniemanym 
dziedzicem swego brata, po śmierci dziecka w St, Pagans. 
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Bill podziękował, a zapłaciwszy, wyszedł prędko 
ze sklepu. 

—Nie bardzo mi się podoba mina tego chłopca, — 
rzekł kupiec po jego odejściu. ; 

Bendigo Bill, powrócił na Arundel-street, czatn- 
jąc, jak kot zgłodniały na mysz, na wyjście doktora. 


ROZDZIAŁ XXXIV. 


Skład drzewa. 


Noe się zbliżała. Gwiazdy błyszczały, oświecając 
mętne wody Tamizy. Przypływ morza uderzał z głu- 
chym hukiem o żelazne łańcuchy statków przywią- 
zanych do ogniw portowych i dochodził uszu p. 
Marsha, idącego wązką, spadzistą ulieą, ku składom 
drzewa. 

Doktor był w dobrym humorze, zadowolony 
z siebie i z ludzi. Gwizdał przez zęby, idąc ku wy- 
brzeżom. Parę razy się obrócił, patrząc, czy kto za 
nim nie idzie. Uspokojony, szedł dalej. 

— Jesteś tu pani? —zapytał przyciszonym głosem, 

— Zadnej odpowiedzi, 

Marsh znajdował się własnie w miejscu zasło- 
niętem stosami drzewa, wśród świeżo wykopanych 
dołów w ziemi, małych wózków powiązanych z sobą 
żelaznemi łańcuchami, tarcie i drabin. 

W oddali, statki rybackie, przywiązane linami, 
uderzając o siebie, wydawały jęk żałosny. 

Było coś złowrogiegoi uroczystego zarazem W 

„Lord Ulswater” 26 
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ciemnym monotonnym obrazie, Tamiza, po za mostem 
Londyńskim, toczyła swe czarne, spokojne wody, 

Zgiełk i hałas dzienny ustał: na wodzie ani wio- 
słującego, ani statku parowego, ani łódki rybackiej, 
Żółty tylko gaz latarń na moście i niebieskie świa- 
tetka z okien domów nadbrzeżnych, rozjaśniały po- 
nure ciemności. 

Marsh nie miał w sobie żadnej żyłki poetycznej. 

— Niech dyjabli porwą tę jaskinię łotrów —szepnął 
drżąc cały, jakby noene powietrze i wilgoć rzeki, 
zmroziły go do szpiku kości.—Cóż za myśl miałem, 
wybierając to miejscel.. Zamordowano cię tu jakby 
psal... l 

— Kto się tam śmieje ? 

Doktorowi zdawało się, że usłyszał śmiech. 

Spojrzał wokoło siebie, nadsłuchując. Nie... 
musiał się przesłyszeć... Zapalił zapałkę, aby zoba- 
czyć godzinę. 

— Bodaj ją zaraza zabiła! Niezawodnie rozmy. 
śliła się i gotowa nie przyjść wcale! Ach—=idzie na- 
koniec. 

— Czy to ty, doktorze? —zapytała Ludwika, za- 
trzymując się przed stosem tarcic.—Nie mogłam 
przyjść wcześniej; czekałeś na mnie, nieprawdaż? — 
Chodź pan! pomówimy bezpieczniej po nad brzegiem 
rzeki. 

Mówiąc to, postąpiła wązkiem przejściem, po- 
między filarem budującego się mostu, a wybrzeżem. 

— Nie lękasz się Pani być tu sama, ze mną?— 
rzekł doktór. 

— Lękać się? -—odpowiedziałą z dumnym uśmie- 
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waną, a ja odebrałam staranne wychowanie, Nieszczęś- 
ciem matka moja umarła i nie miałam już nikogo, 
coby mnie przeciw niemu obronił. Biedny mój oj- 
ciec nie podejrzewał nie, a młody gentleman, łowiący 
ostrygi, był zawsze dobrze widzianym gościem w 
skromnym naszym domku. Wyglądał tak szlachetniet 
zdawał się z takiem zajęciem słuchać opowiadań o 
morskich przygodach biednego starca! Któż mógł od- 
gadnąć prawdziwą przyczynę jego wizyt?... Ach, dok- 
torze, był to dzień klątwy dla niego i dla mnie, kie- 
dy po raz pierwszy John Carnak przybył do naszej 
spokojnej doliny w Turness!.. 

— W Turness? Ach, to rodzinne strony pani? — 
rzekł Marsh zaciekawiony, | 

Ludwika jakby zbudzona temi słowami, spoj- 
rzała podejrzliwie na doktora. 

— Panie Marsh, mniejsza o to, gdzie przyszłam 
na świat i zkąd pochodzę. Gdybym tam powróciła 
na miejsce tych wszystkich, których kochałam, zasta- 
łabym tylko krzyże i grobowce, a dzieci na ulicach 
wytykałyby mnie palcami i ścigały szyderstwem. O- 
puściłam kraj mój na zawsze! Teraz mam męża, któ- 
rego kocham i wolę być żoną Jamesa Sark, aniżeli 
Johna (arnaka, chociaż pierwszy jest złodziejem, a 
drugi chce uthodzić za lorda, Ale, jeżeli jest sprawie- 
dliwość na świecie, może on ną nowo nazywać się 
tylko Johnem Carnak, 

W każdej innej chwili, ostatnie te słowa zwró- 
ciłyby z pewnością uwagę doktora. Wątpliwość praw 
Ulswatera do baronii byłaby go ząstanowiła i byłby 
dostrzegł w mowie swej interlokutorki coś więcej 


